
uczcimy I I  Zjazd ZMP
Stalowmcy dają więcej wytopów, 

murarze układają w ciągu dnia wię­
cej cegieł, górnicy wydobywają wię­
cej węgla, rolnicy walczą o coraz 
lepsze plany... a my?

My mamy się przede wszystkim 
uczyć

mi studentów lat starszych i to jest STN-ów aktywnie zajęli się nie
naszym błędem...

Duży wpływ na wyniki w nauce 
ma dyscyplina studiów. Czyżby tego 
jeszcze nie zdążyły zrozumieć lata 
magisterskie, na których właśnie 

i  jest najgorzej?
Starannie i rzetelnie przygotowa-1 Dziwimy się jak to się dzieje, że 

ne i zdane egzaminy w sesji zimo- studenci lat magisterskich zdają eg- 
wej najlepiej zobrazują naszą pra- zaminy nie w okresie sesji, lecz w
cę przedzjazdową. j międzysesj jnym, z.*, a czy

Według prowizorycznych obliczeń września do stycznia jak to jest np.

Z  okazji Nowego Roku przesyłamy

i wszystkim Czytelnikom, Korespondentom 
oraz Współpracownikom życzenia osobistej 
pomyślności, dobrych, wyników w zimowej 
sesji egzaminacyjnej oraz owocnej pracy 
dla rozwoju potęgi i szczęścia naszej Ludo­
wej Ojczyzny.

KO LEG IU M  REDAKCYJNE
■w ■
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tylko własną nauką, ale przygoto­
waniem do sesji wszystkich studen­
tów własnego semestru czy grupy. 
Dotychczas jakoś tego nie widać.

Tegoroczna zimowa sesja powin­
na być lepsza niż inne. Ciągle po­
prawiają się warunki1 studiów. Ko­
rzystamy z bardzo szerokiej pomo­
cy profesorów i sit naukowych, któ­
rzy rzeczywiście chcą nam pomóc 
i pomagajg bardzo wydatnie.

Ponadto obecna sesja obrazuje 
naszą pracę przedzjazdową.

Pokażmy; że jesteśmy godni zau­
fania.

Ostatnio odbyta się Uczelnia­
na Konferencja ZMP, na której 
wybrano delegatów naszej uczel­
ni na U Zjazd ZMP. W Konfe­
rencji obok delegatów poszcze­
gólnych semestrów wzięli udział 
przedstawiciele władz oartyj- 
nych, uczelnianych i organizacji 
młodzieżowych, m, in. przedsta­
wicielka KW PZPR w Stalino- 
grodzie TOW. TWA ROGOWSKA, 
którą nasz reporter sfoto­
grafował w czasie przyjaciel­
skiej pogawędki z I sekretarzem 
KU PZPR TOW URBAMAKIKM. 
O obradach Konferencji czytaj 
wewnątrz numeru.

Radziecki gość
na Politechnice S!ą$k‘ej

w tej chwili okoio 15 proc. studen­
tów jest nieprzygotowanych do se­
sji. A kiedyż oni się przygotują? 
Przecież zostało zaledwie kilka dni. 
Powiecie, że Konferencja Uczelnia­
na powinna się odbyć wcześniej, by 
pokazać, że właśnie na naukę trze­
ba położyć nacisk? To nie jest wi­
na konferencji. O sesji trzeba my­
śleć już w pierwszym dniu rozpo­
czynającego się semestru a wówczas 
unikniemy tego rodzaju niespo­
dzianek

Myśmy jednak nie zawsze o tym 
myśleli, ale myślai o tym wróg. Nie 
można bowiem inaczej nazwać tego, 
który początkującym studentom już 
w pierwszych dniach września mó­
wił: „Co? Uczyć się na bieżąco?
Ależ, przesada, do nauki jest prze­
znaczony okres przedsesyjny i sa­
ma sesja“ , albo... „Si a rosła grupy 
nie powinien być zbyt rygorystycz­
ny, bo przecież trzeba ułatwić życie 
studentom!...“

Organizacja ZMP-owska na wy­
działach uważała widocznie, że to 
jest mało ważne, bo przechodziła 
nad tym milcząc do porządku dzien­
nego.

Właśnie dlatego na I roku wy­
działu chemicznego jest duży pro­
cent niedostatecznych z matematy­
ki (zresztą nie tylko ' na wydziale 
chemicznym), dlatego jest okoio 
80 proc. nieudanych kolokwiów z 
fizyki, dlategc niezdane kolokwia z 
chemii na wydziale bud.-przem., 
dlatego w końcu masowo uciekają 
z uczelni studenci lat pierwszych.

Za słabo pracowaliśmy z nimi — 
mówili delegaci, nie wykorzysta­
liśmy do pracy z pierwszymi łata­

na U roku magisterskim wydziału 
inż.-bud. Dzieje się to wiaśnie dla­
tego, że będąc 5 lat na Politechnice 
nie zdążyli się jeszcze przyzwy­
czaić do dyscypliny studiów, a mo­
że... już się odzwyczaili? Co na to 
Zarząd Semestralny ZMP, dlaczego 
również poddał się tej atmosferze?

Podstawowa komórką w naszej 
pracy jest grupa ZMP-owska. Bie­
rzmy przykład z drugiej grupy I I I  r. 
eksploatacji wydziału górniczego, 
która dobrze się uczy i dobrze pra­
cuje. „Nauka i najlepsze wyniki w 
sesji zimowej to nasza praca przed 
ii Zjazdem...“  mówi kolega Cliry- 
czyk, starosta tej grupy. Chcemy, 
by grup, które tak pojmują naukę 
było jak najwięcej!

Przygotowanie do sesji byłoby z 
pewnością lepsze, gdyby członkowie

•  Czas skończyć z biernością 
polityczną studentów!

•  Przed sesją na SW
0  Po spotkaniu z Czytelnikami 
0 Dookoła Polski 
0 .„lambolajo“ i co dalej?
0 Trybuna Korespondenta 
0 Migawki z . DS Barlickiego 1 
0 SPORT

P ro f. A . Moisiejew oraz prof. S t. OchęduszJco przeglądają  ( 
prace przejściowe studentów w katedrze cieplnych maszyn l 

wirnikowych, f

Z końcem ub. roku odwiedził wydz. mech.-energetyczny 
prof. dr inż. A. Moisiejew —  kierownik katedry turbin okrę­
towych Leningradzkiego Instytutu Budowy Okrętów, autor 
wielu książek m. innymi wydanego w  języku polskim pod­
ręcznika „Obliczenia wytrzymałościowe turbin parowych“ 
(PW N. 1953).

Profesor Moisiejew zapoznał się z działalnością szeregu 
katedr wydz. mech.-energetycznego oraz laboratorium meta­
loznawstwa żywo interesując się ich wyposażeniem, proble­
matyką wykładów i ćwiczeń oraz poziomem nauczania.

Korzystając z pośrednictwa „Trybuny Politechniki“ prof.
A. Moisiejew wyraził naszej uczelni życzenia dalszego roz­
woju i sukcesów na polu pracy dydaktycznej oraz osiągnięć 
w pracy naukowo-badawczej.

Gra

Cena 50 gr.
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Organ KU PZPR, ZD  ZMP, Z O Z  ZZNP, KU ZSP i Rektoratu Politechniki Śląsk.e> 

Rok III. Giiwice dnia lO slycznia 1955 r. Nr I (IB)

Z KONFERENCJI 
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Dobrymi wynikami w  sesji zimowej
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gratuluje

nowemu kandydatowi 
nauk technicznych

ptof. J. Ledwońiowi

Pr z ed  ses ją  na SW
Tegoroczna sesja zimowa i okres 

zaliczeń zbiega się z wieloma waż­
nymi wypadkami na arenie między­
narodowej oraz wewnątrz kraju.

Dzień 5 grudnia ub. r. w którym 
stanęliśmy przed urną wyborczą za­
pisał notyą złotą zgłoską umocnienie 
władzy ludowej, konsolidację wew­
nętrzną państwa i szeroki udział naj 
szerszych mas w rządzeniu naszym 
krajem. Robotnik i chłop, inteligent 
pracujący i student, żołnierz i spół­
dzielca oddając swój glos na kan­
dydatów Frontu Narodowego udo­
wodnili raz jeszcze swą wolę dalsze­
go rozkwitu naszej Ojczyzny, umoc­
nienia władzy ludowej.

W okresie zaliczeń stanęliśmy w 
obliczu dalszego zacieśniania ,ię 
więzów przyjaźni i wspólnych po­
glądów Państw Demokracji Ludo­
wej. co znalazło swój wyraz w de­
klaracji po I?bnferencii Moskiew­
skiej.

W okresie tym rządy państw kapi­
talistycznych odrzuciły możność po­
kojowego rozwiązania problemu 
Niemiec i utrwalenia pokoju w Eu­
ropie.

Fakty te winny być dla nas ha­
słem (Jo dalszego umocnienia obron­
ności kraju i do wzmożenia wysił­
ków nad należytym przygotowaniem 
się do sesji zimowej, na Studium 
Wojskowym.

Nasza Partia i Rząd żąda aby 
przyszły inżynier i oficer rezerwy 
zdawał sobie sprawę z obowiązków 
ciążących na nim i stanowisku jakie 
winien zająć w świetle przytoczo­
nych wypadków.

W zrozumieniu ważności zagad­
nień obronności kraju i poziomu 
wyszkolenia wojskowego każdego 
studenta, zbliżająca się sesja zimo­
wa i jej wyniki winne odzwiercie­
dlić przywiązanie do Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Kadra Studium Wojskowego w se­
mestrze zimowym dołożyła wiele 
starań ażeby w przystępny sposób 
i na należytym poziomie pod wzglę­
dem metodycznym przekazać stu­
dentom materiał zawarty w progra­
mie szkoleniowym. W pracy dydak­
tycznej wiele pomogły narady robo­
cze organizowane z aktywem po­
szczególnych lat nauki, na których

cie przygotowywała się do zajęć i 
pytań kontrolnych, systematycznie 
uczęszczała na wykłady czego dowo­
dem jest takt, że wielu studentów 
przy zaliczeniu nie ma żadnych klo- 
jx>tćw.

Studenci IV roku nauki po uzy­
skaniu zaliczenia będą zdawać egza­
min ustny.

Studium wojskowe organizuje 
konsultacje, których zadaniem jest 
wyjaśnienie niektórych trudniej­
szych zagadnień.

W interesie każdego studenta leży 
obecność na konsultacjach i należy­
te przygotowanie się do egzaminu.

Posiadane wiadomości, zewnętrzny 
wygląd, należyta postawa i dyscypli­
na — oto momenty, które złożą się 
na ogólną ocenę.

Dużą pomocą w przygotowaniu 
się do egzaminu winna być bibliote­
ka Studium bardzo często z niewia-

Zakłady wydzie lone  
w alczą o obn iką kosztów w łasnych

Zakłady wydzielone naszej 
uczelni przygotowują się obecnie 
do konferencji pariyjno-ekonomi- 
czncj, której tematem będzie ob- 
niiżka kosztów własnych. Przygoto­
wania do konferencji są już na u- 
kończeniu. Inicjatywa zwołania 
konferencji jest bardzo słuszna, 
niemniej jednak zdaniem niektó­
rych kierowników zakładów wy­
dzielonych byłoby celowym zwoła­
nie takiej konferencji już o wiele 
wcześniej, gdyż na poszczególnych 
zatkładach wydzielonych istnieją 
poważne, a dotąd jeszcze mało wy­
korzystane źródła obniżki kosztów 
własnych. Z drugiej zaś strony, 
niektóre zakłady mają na tym po­
lu już poważne osiągnięcia.

I tak np. Zakład Fotografii Do- 
ku men tam ej i Naukowej, którego

Mija 1 0  lat 
od chwili

wyzwolenia Siąska
W związku z 10 rocznicą wyzwo­

lenia Śląska powołany został przed 
kilkoma dniami Uczelniany Komi­
tet Obchodu X-lecia Wyzwolenia 
Siąska. W skład Komitetu weszli: 
przewodniczący prof. Fr. Staub, 
z-ca prze w. dyr. A. Przywara oraz 
członkowie: doc. Mazoński, stud.
stud.: Zielonka i Nieroba. W skład 
Komitetu weszli także liczna pra 
eownic.y naukowi oraz studenc: 
pracujący w sekcjach: organizacyj­
nej, dekoracyjno - *  wystawowej, 
propagandowo - wydawnicze.!, im­
prezowej oraz gospodarczo-finan­
sowej.

Komitet rozpoczął już swą dz:a 
łalność planując szereg oekawvch 
imprez i uroczystości, które odbę* 
dą się w miesiącu styczniu na na­
szej uczelna. jak również w ra­
mach uroczystości ogólnom eiskieh.

Szczegółowy program obchodów 
jak również szereg ciekawych ar­
tykułów okolicznościowych zamie­
ścimy w specjalnym wydaniu — 
TRYBU NY POLITFTHN1KI. która 
ukaże się 26 stycznia br.

kierownikiem jest tow. Stefan Fo- 
loński, dzięki podniesden.iu kwali­
fikacji pracowników obniżył ilość 
odpadów materiałowych i wybra- 
ków o 10 proc. od przewidzianego 
normatywu. Do tego sukcesu przy­
czyniło się między innymi pełne 
wykorzystanie aparatury posiada­
nej przez Zakład. Podobne osiąg­
nięcie notuje Zakład Produkcji 
Skryptów i Powielarnia, którego 
kierownikiem jest ob. Tadeusz Ma­
tula. W zakładzie tym odpady ma­
teriałowe zmniejszono z 15 na 10 
proc., co daje poważne sumy osz­
czędności rocznie. Oszczędności o- 
sńągnąć można także przez angażo­
wanie do poszczególnych za-kładów 
pracowników etatowych, którzy wy­
konywaliby prace w ramach za­
kładu przy kosztach o wiele mniej­
szych niż dotąd, gdzie prace wy­
konywane są w ramach zakładu ja­
ko zlecone.

Obniżkę kosztów własnych osią­
gnie się także przez podwyższenie 
jakości produkcji, a co za tym idzie 
— przez najszersze stosowanie 
najlepszych i najnowocześniejszych 
urządzeń. Tymczasem istnieją wy­
padki, w których cenne urządze­
nia stoją niewykorzystane. I tak no. 
na interwencję Zakładu Fotografii 
Dokumentamej i Naukowej w spra­
wie nowoczesnego aparatu do ko­
piowania „zamrożonego“  jarzez 
Rektorat w jednej z sal wydziału 
górniczego, Rektorat jedną część 
tego cennego aparatu przydzielił 
„natrętnemu“ Zakładowi Fotografii, 
drugą zaś... Zakładowi Produkcji 
Skryptów. W efekcie ani jeden ani 
drugi Zakład nie ma z niego żadne­
go pożytku. Również Zakład Badań 
Wodociągów i Kanalizacji skarży 
się na traktowanie po macoszemu 
jeżeli idzie o przydział nowoczes­
nej aparatury naukowej ze strony 
Rektoratu.

Jesteśmy przekonani, że konfe­
rencja ekonomiczno-partyjna, któ­
ra ma się odbyć w drugiej poło­
wie stycznia br. postawi wszystkie 
te sprawy na właściwej płaszczyź­
nie i zakłady wydzielone staną się 
wzorem dla całej naszej uczelni, 
jak należy walczyć o obniżkę kosz­
tów własnych.

Życzymy owocnych obrad!
— aes —

Z uwagą słuchają studenci wykładów z wyszkolenia wojsko- 
wego, wiedzą bowiem o tym dobrze, że trzeba doskonale opano­
wać wszystkie wiadomości potrzebne przyszłemu oficerowi Ludo­
wego Wojska Polskiego.

omawiano proces nauczania 1 drogi 
wiodące do usprawnienia szkolenia 
wojskowego.

Bazując na wypowiedziach stu­
dentów i kontroli zajęć należy 
stwierdzić, że Studium Wojskowe 
dużo pracowało nad tym, by każdy 
wykład czy ćwiczenie w terenie by­
ły na wysokim poziomie, by studen­
ci z zajęć odnieśli jak największą 
korzyść.

Poważna część studentów należy-

domych powodów przez studentów 
omijana.

W okresie przedegzaminacyjnym 
cała Kadra Studium Wojskowego 
wyciąga do studentów przyjazną 
żołnierską rękę celem udzielenia im 
pomocy w przygotowaniu się do 
egzaminu. W czasie egzaminu nato­
miast z całą surowością oceniać bę­
dzie posiadane wiadomości.

Kier. Studium Wojskowego 
ofic. M. Baranowski

Jesteśmy do sesji przygotowani
Sesja już przed nami a jak 

przedstawiają się wyniki w  przy­
gotowaniu do obecnej sesji? U  
wielu studentów praca la trwa 
przez cały czas —  od początku 
semestru, są jednak koledzy, któ­
rzy mniej się przykładali do nau­
ki a są także mniej zdolni którym 
nauka sprawa mn ejsze lub wię­
ksze trudności. Dla stwierdzenie 
przygotowania do sesji i usunię­
cia trudności w ub. miesiącu od­
było się zebranie grupy.

Podczas zebrania grupy prze­
mysłowo-komunalnej II roku wy­
działu inżynierii sanitarnej prze­
analizowano pracę i wyniki nau­
ki poszczególnych kolegów. W y­
powiadali się oni w jakich przed­
miotach mają trudności i z czego 
one wynikają.

Pon.eważ sesja obecna będzie 
wymagała większego wkładu pra­
cy Zarządy Wydz. ZM P i ZSP u- 
chwałiły, że koledzy słabsi mają 
się zwracać indywidaulnie do ko­
legów zaawansowanych w nauce

a oni w  miarę możliwości będą 
im wyjaśniać i pomagać. Kolegów 
tych miała wyłonić grupa po u- 
zgodniemu z zarządem.

Grupa przemysłowo-komunalna 
wybrała kolegów Nikła, Horbacz- 
ka, Osierdę i Żurawskiego, któ­
rzy już przedtem pomagali innym.

Rozpatrywano też sprawę kole­
gów dojeżdżających, którzy mają 
pewne trudności w  nauce. W  
związku z wolnymi miejscami w  
domach studenckich kolegów tych 
będzie można na okres sesji u- 
mieścić w  akademikach, zwiększa 
jąc im czas do nauki, który tra­

cili podczas dojazdów. Koledzy 
ci zgłoszą się do organizatora 
grupy a on wspólnie z mężem 
zaufania załatwi tę sprawę. Tak 
więc intensywna praca każdego 
studenta i odpowiednia pomoc po­
winna dać dobre wyniki w „tej 
sesji.

Paweł Hanus
wydz. jnż.-bud. II r. gr. 4
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Czas skończyć z polityczną 
biernością studentów!
Wielkimi krokami zbliża się II Zjazd organizacji ZM P-ow - 

skiej. Przygotowujemy sic do niego już od kilku miesięcy. 
Chcemy tak pokierować pracą organizacji by przywitać dzień 
II Zjazdu sukcesami, by mieć poczucie dobrze spełnionych 
obowiązków. Oto były myśli przewodnie Konferencji Uczel­
nianej zwołanej w  celu wyboru delegatów na II Zjazd.

W  szerokiej dyskusji omówio­
no pracę przedzjazdową.

Wykopki, praca przy budowie 
stadionu sportowego, wyjazdy e- 
kip łączności miasta ze wsią, pra­
ca w zespołach artystycznych, u- 
dział w pracach Frontu Narodo­
wego. no i wzmożona nauka —  oto 
prace, które wykonaliśmy przed 
II Zjazdem.

Czy jednak zawsze dobrze pra­
cowaliśmy, czy powierzone nam 
zadania zostały wykonane bez 
braków? Nie zawsze. Wykazała to 
dyskusja.5

Organizację ZMP-owską cechu­
je kampanijność w pracy. Przy­
chodzi się po prostu od jednej 
akcji do drugiej, me ma systema­
tyczności w pracy, co oczywiście 
pociąga za sobą przykre skutki.

Gdyby prowadzano np. syste­
matycznie pracę szkoleniową z 
aktywem nie miało by uzasadnie­
nia powiedzenie: „nasz aktyw jest 
jeszcze za slaby“ lub „posiadamy 
wśród naszego aktywu rutynowa­
nych kolegów, niestety pozostają­
cych w wielu wypadkach na dość 
niskim poziomic ideologicznym“.

Tak, szkolenie to stara ale do­
bra forma pracy i należy ją kon­
tynuować!

Albo jeszcze jedno z dyskuto­
wanych zagadnień. Czy studenci 
interesują się życiem politycznym, 
czy dają wyraz zrozumieniu sytu­
acji m iędzynarodowej? Nie za­
wsze.

U większości studentów brak 
bojowości, zdecydowanej postawy. 
N ie  organizujemy w ieców  i ma­
nifestacji w  związku z sytuacją 
polityczną. Pom ijam y niemal m il­
czeniem tak doniosłe wydarzenie 
jak konferencja genewska, mos­
kiewska itd.

„Czas skończyć z biernością po­
lityczną sudentów“ m ówił kolega 
Warnes.

Możność studiowania, pokojo- 
\vlgo życia w  pracy zawdzięcza­
my pokojowej polityce naszej Par­
tii i Rządu. O słuszności tej poli­

tyki nie trzeba nas chyba prze­
konywać.

Organizacja ZMP-owska silniej 
powinna zainteresować studentów 
życiem politycznym —  oto jeszcze 
jedno z aktualnych zadań wyma­
gających systematycanego pokie­
rowania.

O  tych i wielu innyeh jeszcze 
sprawach na naszej uczelni po­
wiedzą z pewnością na U  Zjeź- 
dzie nasi delegaci.

Przedstawiamy naszych dele gatów na I I  Zjazd ZMP. Od le­
wej: Dariusz Spyra, przodujący student wydziału budownictwa 
przemysłowego. Gizela Jacaft — czołowa aktywistka Studenckiego 
Towarzystwa Naukowego i organizacji ZMP-owskiej wydziałtt 
chemicznego oraz Zenon Cieślak, przewodniczący ZU  ZMP.

Wychowanie nowego człowieka 
naczelnym zadaniem ZMP

Tadeusz Kościuszko, Maria Cu- 
rie-Sklodowska, gen. Karol Świer­
czewski — można by dtugo wymie­
niać nazwiska ludzi, którzy są świa­
tłami przewodnimi ludzi, których

równocześnie przodownikiem nauki.
Nie obawiamy się przyjść na 

egzamin czy wykład w czerwonym 
krawacie) nie boimy się uprzedze­
nia ze strony profesora.

Uczelniana Konferencja ZMP. Fragment sali obrad.

praca jest dla nas przykładem i 
wzorem.

Wychowanie nowego człowieka 
podobnego typu to ciągła walka, 
owocna walka. Bo popatrzmy na 
osiągnięcia ZMP od I Zjazdu aż do 
chwili obecnej...

Dziś aktywista ZMP-owiec jest

To nie jest przypadkowe, jest to 
wynikiem nieustępliwej pracy i 
walki Partii.

Rozwiał się mut profesorów za-, 
patrzonych w dal*i raczących spo­
tykać się z nami raz do roku przy 
egzaminie. Dziś profesorowie idą 
do nas, ale ta współpraca, pomoc, 
zrozumienie nie może przerodzić 
się w poufałość ze strony studen­
tów, w „poklepywanie“ np. asy- 
stenta-studenta po ramieniu.

Walczymy o nowego człowieka, 
bo „..socjalizm nie spada z nie­
ba...“, ale ta walka nie może spro­
wadzić się tylko do walki z dłu­
gimi włosami; pospolicie znana 
„plereza“ to dowód mniej lub bar­
dziej „dobrego“ gustu. Sprawa dość 
ważna, oo przecież powinniśmy po­
siadać choć trochę tego ,„smaku“ — 
ale nić zasadnicza.

Wśród tych szczegółów nie za­

pomnijmy o kształtowaniu charak- 
terów, o rozwoju socjalistycznej 
świadomości.

Nie możemy pozwolić, aby powtó­
rzyły się chuligańskie wybryki, ja­
kie miały miejsce choćby na wy­
dziale chemicznym.

Stara moralność zbankrutowała, 
socjalistyczne wychowanie zwycię­
żyło. Tam zaś, gdzie młodzież po­
zostawiona została sama sobie, tam 
działo się źle.

Weźmy przykłady: kol. Szymaszek 
za chuligańskie Zachowanie — 
aresztowany i skazany; kol. Doma­
gała gra w karty, śpi tylko do.., 

,12,00 — oczywiście czasu na wy­
kłady nie ma; kol. Rurańskiego 
„siła“  tak rozpiera, że musi bić 
swoich najbliższych przyjaciół; Sro­
ka, o którym pisaliśmy ostatnio... 
Jak wiemy, skutki tych „zabaw“ —i 
wydalenie z Politechniki.

A te różne napisy na stołach i 
ścianach, mszczenie gazetek, za­
chowywanie na studium wojsko­
wym — czy to nie wroga robota i 
elementarny brak kultury?

A ten koniecznie „piękny" styl 
rozmowy — żargon studencki, któ­
rym nasi przyszli inżynierowie po­
sługują się tak chętnie, nie tylko 
na studium, ale w najbardziej to­
warzyskich rozmowach. -

Skończmy wreszcie z drobnienie- 
szczańskim pojęciem „Ty  nie rusz 
mnie, ja nie ruszę ciebie“ , a wte­
dy zniknie taka sytuacja.

Aby na przyszłość uniknąć tego, 
musimy lepiej poprowadzić pracę 
polityczną, otoczyć sfhdentów szcze­
gólnie z lat pierwszych od począt­
ku większą opieką — dać im kul­
turalną rozrywkę: kino, teatr, za­
bawy — tylko nie takie jak ostat­
nio organizowały wydziały budo­
wlane, ich cel rozrywkowy był bar­
dzo słabo widoczny („bogaty pro­
gram artystyczny“ — Red.).

Musimy bardziej uaktywnić stu­
dentów. Wszyscy przodownicy nau­
ki to równocześnie społecznicy, 
którzy swą pracą pociągają innych. 
I na to trzeba położyć szczególny 
nacisk.

Sławomir Skrętny, stistudenl I I I  roku wydziału górniczego od­
działu elektrycznego przyzygotowuje się do kolokwium z miernic­
twa elektrycznego Trzebaba je koniecznie zdać, w irtnym Wypadku 

można me być dopuszczaizanytn do sesji egzaminacyjnej!

Kierownictwo SOIS aoeîwf©
28 stycznia br. przypada tO rocz­

nica wyzwolenia naszego miasta. 
Studenckiemu Zespołowi Pieśni i 
Tańca powierzono wypełnienie czę-' 
ści artystycznej uroczystej akade­
mii organizowanej z tej okazji pod 
koniec bm W związku z powyż­
szym, kierownictwo SDK apeluje 
do wszystkich członków Zespołów 
SDK aby mimo sesji zimowej syste 
matycznie uczęszczali na próby i 
starannie przygotowali się do tego

występu, w którym reprezentować 
będą wobec społeczeństwa gliwic­
kiego naszą uczelnię.

W związku z iO-ieciem wyzwole­
nia Gliwic w SDK organizowane 
będą odczyty o historii Gliwic ilu­
strowane przeźroczami, na które kie­
rownictwo SDK zaprasza serdecz­
nie wszystkich studentów i piacow- 
nikow naukowych uczelni. Terminy 
odczytów ogłoszone '•zostaną w spe­
cjalnych afiszach.
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\ się jej współtwórcami- Pamiętajcie —  liczymy na Waszą po-
i moc, nie zawiedźcie więc nas! .

J , REDAKCJA

P o  s p o t k a n i u
z Czytelnikami
16 grudnia ub r odbyło się spotkanie Czytelników z kole­

gium redakcyjnym T R Y B U N Y  PO LITECH NIK I, w którym ł  
wzięło udział ok 500 naszych Czytelników na czele z Rekto- f  
rem prot Jasickim. pracownikami naukowymi oraz przedsta­
wicielami bratnich redakcji gazetek uczelnianych m in 
„Śląskiego Medykai". pisma Śląskiej Akademii Medycznej 
w Zabrzu . Rokitnicy

W  przeszło godzinnej dyskusji na temat naszej gazety 
uczestnicy spotkania podzielili się z kolegium redakcyjnym  
swymi uwagami które wykazały nam nasze niedociągnięcia 
i braki, do których głównie dyskutanci zaliczyli słaby kol­
portaż T R Y B U N Y  PO LITECH NIK I, która w wielu wypad­
kach nie dociera na wszystkie semestry i grupy studenckie, 
prawie w ogóle zaś do poszczególnych katedr i zakładów 
wydzielonych Padły również propozycje wprowadzenia abo­
namentu kwartalnego, które spotkały się z uznaniem i po­
parciem uczestników spotkania Redakcja wprowadzi tę for­
mę kolportażu w najbliższym czasie po zakończeniu prac na­
tury przygotowawczo . technicznej-

Dużo miejsca poświęcili dyskutanci sprawie koresponden­
tów- Począwszy od bieżącego numeru wprowadzamy stały 
dział pod tytułem „T R Y B U N A  K O RESPO NDENTA“, w któ 
rym publikować będziemy w miarę możności wszystkie ma­
teriały nadesłane nam przez korespondentów o .ile n>e zosta­
ną wykorzystane na innych łamach- W  TRYBUNIE  KORES­
PO N D E N TA  odpowiadać będziemy także na listy do redakcji 
we wszystkich sprawach poruszanych przez naszych kores­
pondentów i Czytelników. 

i  Miło nam było usłys.zeć słowa pochwały dla naszej gazety,
J które niejednokrotnie padały z ust dyskutantów, podobnie
i  jak z przyjemnością wysłuchaliśmy słów krytyki- Postaramy
f  się, by przy pomocy wskazówek, które dało nam spotkanie
* podnieść naszą gazetę na najwyższy poziom i stworzyć z niej
(1 takie pismo, jakie chcą widzieć nasi Czytelnicy- Oczywiście
Ć spełnienie niektórych życzeń wymaga pewnego czasu —  ale
( słowa naszych' Czytelników zobowiązują nas do jaknajszyb
\ szego zrealizowania ich wniosków-

Liczymy na to. że w  dalszym ciągu będziecie pomagali 
nam w  redagowaniu naszej gazety i w  ten sposób staniecie

Humor dopisuje wszystkim. 
Szybko i sprawnie zajmujemy miej 
eca i po chwili gwarny autokar ru­
sza w 12-dniową podróż. Żegnamy 
tętniące już swym codziennym ryt­
mem Gliwice mając na myśli trasę 
pierwszego dnia wycieczki — któ­
ry dostarczyć ma dużo wrażeń. 
,W planie znajdują się takie obiek­
ty  jak Elektrownia Jaworzno, od­
krywka węgla kamiennego Jerzy, 
Centralna Piaskownia Przemysłu 
.Węglowego...

Szybko mijamy Mikołów, stolicę 
naszegc^ województwa — Stalino- 
gród, Mysłowice i oto Jaworzno. 
Autobus nasz otacza grupa roze­
śmianych młodych ludzi. To magi­
stranci AGH, którzy przybyli tu z 
Krakowa drugim autokarem, by 
odtąd wspólnie z nami uczestni­
czyć w 'tej wspanialej wędrówce 
po kraju.

Przybywają nam dwe pasażerki 
i— studentki AGH, które „zdradza­
ją “  , swych kolegów, przyłączając 
eię do naszego grona.

Po zwiedzeniu odkrywki czeka 
nas pierwsza niespodzianka. Jest 
nią przyjęcie urządzone przez dy­
rekcję kop. „Komuna Paryska“ w 
Jaworznie, w czasie którego wy­
wiązuje się przyjemna atmosfera 
poparta gorącą dyskusją, oczywiś­
cie na tematy górnicze. Ale wszy­
stko ma swój koniec — tym bar­
dziej, że musimy się spieszyć by 
„plan“ dzisiejszy został wykonany.

Udajemy się więc na piaskownię, 
znajdującą się na Pustyni Błędow­
skiej Po wysłuchaniu krótkiego 
wykładu — oglądamy potężną czer­
parkę produkcji GZUT, która ładu­
je  pociąg złożony z 24 wagonów 
w czasie 30 min. Z zainteresowa­
niem patrzymy jak wagon po wa­
gonie wypełniony zostaje tym nie-' 
codziennym urobkiem — piaskiem, 
najlepszym materiałem jx>dsadzko-

Tak odbywało się losowanie kuponów na Spotkanie Czytelni­
ków z Kolegium Redakcyjnym Trybuny Politechniki. Chwilę póź­
niej wisiały już w gablotce listy uczestników.

mię rybnicką — zagłębie przyszło­
ści. Spodziewaliśmy się zobaczyć 
duto na podstawie wykładów i pra­
sy, lecz to co ujrzeliśmy przeszło 
nasze oczekiwanie i przytłoczyło 
nas wielkością obiektów’ i włożonej 
pracy. Sama tylko kop. „Marcel“ , 
to jeden wielki plac budowy, nie 
mówiąc już o Mszanie. Marklowi­
cach. Jastrzębiu, gdzie co krok spo­
tyka się radzieckie wieże wiertni­
cze przy pomocy których prowadzi 
się wiercenia badawcze i odkrywa 
coraz to nowe zasoby naszego naj­
lepszego węgla. Zachwyceni jesteś­
my także pięknem malowniczych 
stron, miasteczek i wsi. Wielu z *  
nas obiecuje sobie, że zagłębie to 
będz.e miejscem naszej przyszłej 
pracy...

W tym jeszcze dniu opuszczamy 
Górny Śląsk, udając się do Ojłola 
i jego okolic. Na wyróżnienie za­
sługuje zwiedzany przez nas naj­
większy kamieniołom granitu w 
Europie — Strzelin. Tak jak wszę­
dzie interesują nas metody eksplo­
atacji, technika urabiania, tran­
sport, organizacja pracy.

Po ziemi Opolskiej — Dolny 
Śląsk.

Czas mija szybko tymbardzdej, 
że w autokarze toczą się gorące 
dyskusje naukowe i polityczne, w 
których wodzirejem jest Bolcio 
Kozłowski. Nowa Ruda, to pierw­
szy obiekt naszego zainteresowa­
nia. Znajduje się tu me tylko wę­
giel. ale i lupki ogniotrwałe, naj- 

I lepszy i w niektórych wypadkach 
niezastąpiony po odpowiednim 
wzbogaceniu materiał ogniotrwały.
Po kilkugodzinnej wędrówce po za­
kładzie przeróbczym na powierzch­
ni i wyrobiskach górniczych w po­
dziemiach kopalni, udajemy się na 
zasłużony spoczynek.

(Dokończenie w nast. numerze,).

Przemawia naczelny redaktor TRY BU NY POLITECH NIK I 
tow Gtąb Obok mego zajęli miejsca pozostali członkowie kole­
gium. Siedzą od lewej tow. Swoboda, Rumin, Gtąb -fstoi)  Wi­
towski. Staniszewski, Hebenstreit, Karolczuk i Smolka.

Wczesnym rankiem 22 czerwca ub. r. zajechał przed gmach 
wydziału górniczego piękny autokar Gliwickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego Z niecierpliwością czekali na niego 
uczestnicy wycieczki, studenci kursu magisterskiego oddziału 
eksploatacji ze swoim opiekunem prof. Fryczkowskim. Dalej 
niech mówią zresztą sami. Oddajemy więc głos uczestnikom 
wycieczki, autorom mniejszego reportażu inż. inż.:

WŁ. CUDZIKOWT i E. CISZAKOW I
wym. O jego wielkim znaczeniu 
dla górnictwa szczególnie na obec­
nym etapie jego rozwoju świadczą 
wymownie prace naukowe, które 
umożliwiły wybieranie olbrzymich 
zasobów węgla uwięzionych w fi­
larach ochronnych pod miastami, 
jak i samo zwiększenie wydobycia 
oraz bezpieczeństwa pracy.

Trafiamy wyjątkowo szczęśliwie, 
gdyż napełniany jest pierwszy po­
ciąg, który zawiezie swój cenny ła­
dunek do naszych kopalń. Wsiada­
my do pięknie umajonego wagonu 
osobowego, w którym obok nas, je- 
dzie komisja techniczna magistrali. 
Zdobywamy nowe informacje o tej 
wielkiej inwestycji przemysłu wę­

glowego, których nie skąpią nam 
członkowie wspomnianej Komisji. 
To już me suche słowa — lecz 
rzeczywistość, którą stwierdzamy 
naocznie śledząc ją z okien pę­
dzącego pociągu. Lecz oto Bytom, 
cel naszej podróży. Tu czekają jut

na pierwszy pociąg z piaskiem wi­
ceminister górnictwa inż. Jopek, 
troskliwy nasz opiekun, dziekan 
wydziału górniczego prof. Dykacz 
oraz organizator i kierownik wy­
cieczki prof. dr Krupiński i inni.

Podchodzimy do zbiornika pod­
sadzkowego nad którym znajduje 
sie most wyładowczy, opróżniający 
wagony z ogromną szybkością. 
Sprawdzamy na zegarkach: jeden
wagon 1,2... 5,6... 8 sekund.

Nie widać tu żadnej obsługi, spe­
cjalna konstrukcja wagonów i mo­
stu zapewnia samoczynne wyłado­
wanie wagonów w tak krótkim 
czasie.

Jedziemy dalej do Rybnika. Tu 
zwiedzamy Fabrykę Maszyn Gór­
niczych i wreszcie Rydułtowy, 
gdzie zatrzymujemy się w Domu 
Naukowca by podsumować .wraże­
nia z pierwszego dnia wycieczki i 
odpocząć.

W drugim dniu zwiedzamy zie­
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N a muzyczne temały

I  C  O
Gdyby kogokolwiek ze studentów 

naszej uczelni do niedawna zapy­
tać czy chciałby zobaczyć własny, 
studencki zespół estradowy, który 
miałby w swym programie wyłącz­
nie utwory lekkie, a nawet po­
wiedziałbym, jazzowe — odpowie­
działby na pewno: — Ależ oczywiś­
cie, koniecznie trzeba by takit zespół 
stworzyć!“  Gdyby dzisiaj, którego­
kolwiek ze studentów naszeji uczel­
ni, który wziął udział w sp<otkamu 
z redakcją zapytać czy podobał mu 
się pierwszy występ zespołu estra 
dowego, który odbył się w ramach 
spotkania — odpowiedziałby: ,.Ow­
szem. podobał mi się, ale...“

Właśnie to „ale“ . Zobaczyliśmy 
rzecz nową, dotąd nie widzianą, 
której zalążków należałoby szukać 
na — zupełnie niesłusznie naszym 
zdaniem obecnie zapomnianych — 
wieczorkach tanecznych organizo­
wanych przez semestry czy grupy. 
Zobaczyliśmy program typu roz­
rywkowego wybitnie lekkiego, pro­
gram który w głównej mierze skła­
dał się . z numerów muzycznych. 
Warto by więc zatrzymać się nad 
tą ..nowalijką“ kulturalną i cho­
ciażby na podstawie jednego jedy­
nego występu nakreślić pobieżną 
ocenę ostatniego i co ważniejsze — 
syntezę dalszych programów o po­
dobnym nastawieniu.

Zacznijmy od treści'. Zobaczyliś­
my kilkanaście numerów jazzo­
wych. numerów nie wykazujących 
jakiegoś wątku, który ciągnąłby się 
przez cały program, numerów o 
szalonej rozbieżności stylowej i 
muzycznej — od lirycznego ,.Na 
łodkie...“ czy „Spokojnej nocy“ , po­
przez przyjemny nastrojowa wal­
czyk musette „Gavroche“ . mniej 
przyjemny dla przeciętnego ucha 
,,Jak wysoko jest księżyc“ aa skoń­
czywszy na typowo zachodnim, 
wręcz muzycznie niewart ości owym 
„Jambo*lajo“ — numerów, które w 
niektórych wypadkach wywoływały 
niesmak u słuchacza jako tako wy­
robionego estetycznie i muzycznie. 
Szczególnym nieporozumieniem wy­
daje się być „Jambolajo“ , które wg. 
intencji członków zespołu stanowić 
ma satyrę na zachodnią ..kulturę“ 
a które w wykonaniu zespołu spra­
wiło nie wrażenie satyry a wręcz 
przeciwnie — czegoś zupełnie nor­
malnego. rzeczy która w naszej rze­
czywistości ma prawo bytu. Przy­
czynili się do tego także niektórzy 
wykonawcy a także bardzo nieu­
dana i słaba konferansjerka. Po­
dobne zastrzeżenia można mieć .do 
innych numerów programu, m. in. 
do takich jak „Jak wysoko jest 
księżyc“ — nie będzie tutaj od rze­
czy przytoczyć tytuł pod którym 
utwór ten znany jes«t szeroko na 
zachodzie .,How high is the moón...“ 
*— czy też ,.Każdego dnia szarego“ .

Czy byłyby to jedyne zastrzeże­
nia odnośnie zespołu estradowego? 
Bynajmniej nie. Wykonawcy pro­
gramu — z wyjątkiem D. Marczyc- 
kiej, która skreślona została w ub. 
roku akademickim — są studentami, 
a więc amatorami, którzy jako tacy 
nie mają i — znowu za niektórymi 
wyjątkami — nie mogą mieć obycia 
scenicznego. Uwidaczniało się to 
zresztą na każdymi kroku. Obiektyw, 
nie rzecz biorąc, najlepszym wyko­
nawcą był Jerzy Zientara, dysponu­
jący miłym tenorem i dużą muzy­
kalnością, dzięki której zyskał du­
że powodzenie u publiczności, szcze­
gólnie w jego popisowych numerach 
„Gavroche“ i parafrazie na temat 
z „Księżniczki Czardasza“ . Kwartet 
męski podobnie jak trio żeńskie wy­
kazały — szczególnie w solowych 
występach — niski poziom muzycz­

ny, który psuł na ogół dobre wraże­
nie. Wartoby tutaj zwrócić szcze­
gólną uwagę na intonację i czy­
stość brzmienia poszczególnych gło­
sów. Zespół rytmiczny stanowi ze­
spół na ogól dobrze zgrany, w któ­
rym bezapelacyjnie należy wyróż­
nić pianistę o dużej technice Jacka 
Kozłowskiego i gitarzystę Jacka 
Wieniewskiego. Pozostali członko­
wie zespołu nie wybijają się ra­
czej ponad poziom przeciętny. Naj­
słabszym punktem zespołu jest je ­
dnak konferansjer Jacek Żelkcwski, 
który może nie z własnej winy — 
przyczynił się do ogólnego słabego 
poziomu wieczoru.

Analizując program łatwo można 
dojść do odpowiedzi na pytanie dla­
czego program był raczej słaby. 
Przede wszystkim dlatego, że nie 
miał nic wspólnego z życiem stu­
denckim, mimo iż — podkreślamy 
to z pełnym naciskiem — wykony­
wany był przez zespół studencki z 
przeznaczeniem dla studentów jako 
pierwszych i bezpośrednich jego 
odbiorców, a w drugiej dopiero ko­
lejności dla odbiorców „z zew­
nątrz“ , do których jak dowiedzie­
liśmy się, zespół ma zamiar wyje­
chać z tym samym programem. Z 
tym samym? Wydaje nam się, że to 
stać się nie może! Trzeba program

Fotos roboczy z jednej z prób zespołu estradowego. Na zdję­
ciu: Jerzy Zientara, — tenor, Jacek WieniewsJd — gitara, Jacek 
Kozłowski — fortepian.

przerobić zupełnie wyrzucając z nie­
go wszystko to co żywcem przypo­
mina programy zachodnich radio­
stacji i zachodniego stylu życia. 
1 to stać się musi jak najprędzej. 
Trzeba żeby w programie zespołu 

—  lekkim, jazzowym, obliczonym 
nie na wynudzenie słuchacza, a wy­
łącznie na dostarczenie mu rozryw­
ki — i to godziwej rozrywki, mu­
zycznej. takiej jaką sugeruje nam 
ostatnia sesja Rady Kultury i Sztu­
ki — znalazła się muzyka lekka na­
szych włsnych kompozytorów, kom­
pozytorów radzieckich, czeskich czy 
węgierskich, trzeba by znalazły się 
w nim piosenki i obrazki satyrycz­
ne wartościowe literacko, trzeba 
wreszcie by konferansjerka oparta 
była o życie studenta, o jego zmar­
twienia i troski, potrzeby i bolącz­
ki. Słowem trzeba, by program na­
szego zespołu odzwierciedlał w we­
sołej. satyrycznej formie nasze stu­
denckie życie. Tematów do takie­
go programu jest dosyć, trzeba je ­
dynie umieć z nich czerpać pełny­
mi garściami.

I jeszcze jedno: Wartoby się za­
interesować tym młodym zespołem 
tak pod względem jego poziomu 
artystycznego jak i politycznego. 
Pierwsze jest wdzięcznym zada­
niem dla kierownictwa SDK, któ- 
re niewątpliwie zapewni zespołowi 
pomoc najlepszych śląskich fa­
chowców z dziedziny muzycznej, 
artystycznej i literackiej zespołów 
estradowych. Drugą zaś sprawą 
powinny się zająć jak najszybciej 
organizacja partyjna i ZMP-owska. 
Wówczas nie zajdzie potrzeba sta­
wiania sobie pytania „JAM BOLA- 
JO“ i co dalej? — a można będzie 
śmiało życzyć zespołowi „Tysiąc 
występów, koledzy!“

J. S.

Jeszcze możesz zgłosić swój udział w konferencji naukowej

Cele, zadania, środki..
W bieżącym roku akademickim 

Rada Uczelniana S.T.N. w porozu­
mieniu z katedra ekonomii polity­
cznej organizuje I Studencką Kon­
ferencję Naukową pod hasłem:
„Obniżka kosztów własnych w
przemyśle'*.

Naczelnym zadaniem tej konfe­
rencja będzie rozwinięcie zaintere­
sowań twórczych i pobudzenie do 
samodzielnego myślenia, które jest 
jednym z najważniejszych elemen­
tów wychowania nowych kadr spe­
cjalistów we wszystkich dziedzi­
nach życia. Twórczy, socjalistyczny 
stosunek do nauki stosunek pełen 
pasji poznawania praw rządzących 
rzeczywistością jest jednym z naj­
ważniejszych cech światopoglądu 
marksistowsko -  leninowskiego.

Zadaniem konferencji będzie też 
podsumowanie dotychczasowej pra­
cy Kół Naukowych na naszej Poli­
technice.

W ciągu ostatnich 2 lat w dzie­
dzinie pracy naukowej studentów 
dokonaliśmy wielkiego postępu. Po­
ważna e wzrosła ilość kół nauko­
wych i coraz lepiej rozwija się w 
nich praca. Dużym krokiem na­
przód było połączenie organizacyj­
ne luźno pracujących kółek w Stu­
denckie Towarzystwo Naukowe, 
powołanie Rad Wydziałowych i Ra­
dy Uczelnianej. Dz ęki centralne­
mu kierownictwu stało się możli­
we przeprowadzenie konferencji, 
która objęłaby tematyką cała Poli­
technikę Śląską.

Celem konferencji jest także po­

głębienie wiadomości tak teorety­
cznych jak i praktycznych, zdoby­
tych w czasie dotychczasowych stu 
diów oraz lepsze przygotowanie 
samodzielnych kadr naukowych dla 
uczelni.

Zgłaszać można tematy już opra­
cowane lub nowe. takie ledna-k, 
które bedą mogły mieć zastosowa­
nie w praktyce i wpłynąć na ob­
niżkę kosztów własnych danego za­
kładu przemysłowego.

Wszyscy opracowujący tematy 
będa mieli ze strony STN zapew­
nioną jak najdalej idącą pomoc. 
Konsultować będzie katedra, przy 
której dane koło istnieje oraz ka­
tedra ekonomii politycznej.
• Zostaną także zorganizowane wy­
jazdy do zakładów przemysłowych, 
gdzie będzie można zaznajomić się 
z danymi problemami.

Prace winne wnosić istotne u- 
sprawnienia czy ino wacie w proce­
sie produkcyjnym na tle wnikliwej 
analizy ekonomicznej. Każdy kto 
zgłosi pracę winien ją kontynuo­
wać aż do ostatecznego wykończe­
nia i oddania komisji, która będzde 
klasyfikowała pracę.

Odpowiedzialni za konferencję 
ezłonkowie Rad wydziałowych i 
kierownicy naukowi kół mają obo­
wiązek przeprowadzić kontrolę po­
stępu prac studenckich. ,

Najlepsze spośród prac zostaną 
zreferowane i przedyskutowane na 
konferencjach wydziałowych lub 
też na stopniu uczelnianym.

Konferencje odbędą się w seme­

strze letnim r ak. 1954/55. Wyróż­
nione prace zostana nagrodzone.
Poza tym przewiduje się dla biorą­
cych udział w Konferencji studen­
tów pierwszeństwo w przyznawa­
niu nagród i stypendiów nauko­
wych oraz w przyjmowaniu ,ch na 
studia magisterskie. Prace konkur­
sowe zostana zaliczone do działal­
ności studenta w kole naukowym, 
która jest warunkiem przynależno-* 
ści do STN

Dalszych szczegółowych informa­
cji udzielać beda Rady Wydziało­
we STM oraz starostowie kół nau­
kowych.

TOW ARZYSZE STUDENCI!
I Studencka Konferencja Nauko­

wa daje Wam sverok!e perspekty­
wy zapoczątkowania samodzielnej 
pracy naukowej. Rozwijający się 
szybko przemysł polski potrzebuje 
coraz więcej i coraz lepiej wyszko­
lonego personelu inżvnierskiego i 
technicznego. Powinniśmy wykazać 
że już tu, na Poftechnice żyjemy 
najpilniejszymi problemami prze­
mysłu.

PRZODOW NICY NAU K I I PRA­
CY SPOŁECZNEJ!

To Wy winniście w pierwszym 
rzedzie stanać jako uczestnicy kon­
ferencji. Z Was właśnie wyjdzie w  
przyszłości kadra naukowców dla 
naszych uczelni i przemysłu Stu­
dencka Konferencja Naukowa po­
może Wam w rozwijaniu swych 
zdolności — czekamy na Was!

Rada Uczelniana 
Studenckiego Tow. Naukowego
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jkm m datto,
Główne zadanie korespondenta:

Pisać o tym, o czym mówią masy!
Bogate i złożone jest nasze życie. 

Nie mieści się ono w żadnych goto­
wych szablonach, w żadnych sche­
matach. Każdy dzień przynosi ram 
nowe radości, czasem nie szczędzi 
smutków, każdy dzień przynosi no­
we osiągnięcia i uczy nowych me­
tod walki o lepsze jutro. Nie do­
strzegać tej różnorodności, tego bo­
gactwa naszego żyeia, zawężać je 
do jednego tytko — choćby najważ­
niejszego odcinka, wtłaczać je w go­
towe, opatrzone raz na zawsze przy­
klejonymi etykietami szufladki to 
znaczy oder\vać się od mas.

Oderwać się od mas nie wolno 
przede wszystkim gorespondentom, 
wyrazicielom ich opinii.

Rola korespondenta — pisanie do 
gazety — wypływa jak najściślej z 
faktu że tkwi on organicznie w ży­
ciu swej grupy czy swego seme­
stru. Wtedy tylko może on należy­
cie wywiązać się ze swego społecz­
nego zadania jeśli żadna dziedzina 
życia grupy nie jest mu obca. O 
nauce i o warunkach bytowych, o 
życiu kulturalnym i o zagadnieniach 
politycznych korespondent może pi­
sać jedynie na podstawie własnego 
doświadczenia. Dlatego jest więc 

RZECZĄ NIEODZOWNĄ  
aby korespondent wiernie odzwier­
ciedlał w swych listach do redakcji 
wszystkie zagadnienia* którymi ży­
je  jego otoczenie.

Wszystkię — nie zaś tylko nie­
które.

Niewątpliwie współzawodnictwo o 
najlepsze wyniki w nauce i pracy to 
zagadnienie najważniejsze. Źle jed­
nak postępuje korespondent które­
mu te sprawy przesłaniają wszyst­
kie inne, który pisze o przodownic 
kach, podczas gdy jego koledzy czy 
koleżanki narzekają na zly sian hi­
gieny w domach studenckich, brak 
pomocy naukowych, zle zaopatrzę-

Kor« gpondent 
niezdecydowany

Jeżeli nawet coś napisie rzad­
ko . odważa“  się przesiać to do 
redakcji.

(„Korespondent“ )

nie w materiały piśmienne, zle zao­
patrzenie biblioteki w najnowszą li­
teraturę techniczną ltp.

Źle postępuje korespondent, który 
nie interesuje się codziennymi bo­
lączkami studentów, pracowników 
administracyjnych czy naukowych, 
który nie zna dręczących ich wątpli­
wości, który nie potrafi zasygnali- 
ozwać pytań nasuwających stę w 
związku z polityką naszej Partii 
i Rządu, w związku z rozwojem 
sytuacji międzynarodowej.

I jeszcze jeden błąd dość często 
spotkać można w pracy naszych ko­
respondentów —

BŁAD „LAKIERNICTWA“

upiększania rzeczywistości. Znów 
podkreślić należy, że nie idzie tu 
bynajmniej o usunięcie z korespon­
dencji momentów pozytywnych — 
dumy nas wszystkich, nie idzie tu 
o omijanie w Ustach do redakcji 
osiągnięć grupy czy stów pcchwaly 
dla wyróżniających się na różnych 
polach. Nie wołao jednak, by do 
tego ograniczała się rola korespon­

denta, ponieważ w ten sposób uka­
zujemy nasze życie od jednej tylko 
strony, zamykamy óczy na wiele in­
nych nie nuuej istotnych aspektów 
wymagających naświetlenia.

Nasza rzeczywistość jest wystar­
czające piękna i radosna i kosmety­
ki nie potrzebuje. Nasap sita tkwi 
w tym, że nie boimy się najostrzej­
szej nawet — byle rzeczowej i życzii. 
wej — krytyki. Toteż krytyki wyma­
gamy przede wszystkim od kores­
pondentów. A więc —

PISAĆ o  t y m  o  CZYM M 0W IĄ  
M ASY!

Takie jest pierwsze i główne zada­
nie korespondenta. Nie przechodzić 
obojętnie kolo żadnej, najdrobniej­
szej nawet bolączki w pracy, w cza­
sie nauki czy na ulicy, nie ignoro­
wać żadnej plotki — oto trudne, ale 
jakże wdzięczne zadanie korespon­
dentów. Realizując je wiernie, przy­
czyniamy się do dalszego rozwoju 
naszego postępu i do przyspieszenia 
tempa naszego marszu naprzód.

Korespondentów
nie będziemy

wyznaczać, typować 
czy wybierać!

Jeśli widzisz jakieś zło, nie­
sprawiedliwe postępowanie tych, 
czy innych czynników, krzywdę 
wyrządzoną Twemu koledze, 
bezduszność, ezy biurokratyczny 
stosunek organizacji, czy władzy 
uczelni — NIE CZEKAJ, lecz 
zaraz bierz pióro i pisz do Twej 
gazety.

REDAKCJA NAPEWNO CI 
POMOŻE!

NIE OBAWIAJ SIĘ ŻAD­
NYCH SZYKAN. W TWOJEJ 
OBRONIE zootała wydana U- 
chwala Biura Organizacyjnego 
KC PZPR oraz Rady Państwa i 
Rady Ministrów z 14, XII. 1KI 
r. w sprawie rozpatrywania i 
załatwiani« skarg i zażaleń lud­
ności oraz krytyki prasowej!

Uwaga 
korespondenci!

Wszelką korespondencję do redakcji 
należy kierować na adres Gliwice, 
ul. Gobtwalda 23 (POP PZPR), z do­
piskiem: ..Dla Działu Korespondentów 
i Interwencji“ .

Na wszystkie Waty i zapytania ko­
respondentów bądź czytelników odpo­
wiadać będziemy w „Trybułiie kores­
pondenta“ , a w sprawach wymaga­
jących natychmiastowej interwencji 
lub wyjaśnień będziemy komuniko­
wali się z autorem listownie lub bez­
pośrednio przez pracowników I>ziahi 
Korespondentów i Interwencji.

Na korespondencjach nałeży poda­
wać czytelnie imię. nazwisko, wydział, 
semestr, grupę, lub miejsce pracy.

O ile autorzy żądają, aby ich ko­
respondencja — w wypadku wydru­
kowania — nie była podpisana peł­
nym imieniem i nazwiskiem — na­
leży to zaznaczyć na danej kores­
pondencji.

Noworoczny 
remanent

Jak każda szanująca się insty­
tucja również i nasz Dział Kores­
pondentów i Interwencji —  który 
do takich ma ambicje należeć —  
przeprowadzi! noworoczny rema­
nent. A le  każda instytucja (oczy­
wiście. oczyw iście szanująca
się“ ) nie posiada żadnych mank 
ani superat.

A  nasz Dział? Superat oczywiś­
cie nie posiada ale jeżgli mowa 
o mankach, to musimy się bić sa- 
mokrytycznie w  piersi...

Jako manko musimy przedsta­
wić brak odpowiedzi na krytykę 
następujących instancji, zamiesz­
czoną w  poprzednich numerach 
„Trybuny Politechniki“ :

O Rektoratu
9 Administracji
•  POP PZPR
•  ZU ZM P
•  KU ZSP
9 ZOA
•  ZOZ ZZN P
9 Katedry podstaw marksizmu- 

leninizmu.
Wiemy —  wraz z naszymi wszy­

stkimi czytelnikami i korespon­
dentami —  że powyższe instytucje 
chcąc również mieć swoje rema­
nenty w  całkowitym  porządku —  
najpóźniej do 5-go stycznia br. 
po winne nadesłać wyjaśnienia 
w  sprawach poruszanych na ta­
mach „Trybuny Politechniki“ , a 
wszyscy nasi czytelnicy już w  
następnym numerze będą mogli 
się przekonać, że krytyka ich n:s- 
ma rzeczywiście odnosi skutek.

A  więc do zobaczenia w  nastę­
pnym numerze,

W najbliższych listach do redakcji należy zwrócić uwagę 
na następujące sprawy:

...Rozpoczyna się zimowa sesja egzaminacyjna. 
Przygotowania Twej grupy studenckiej do sesji, przebieg 

egzaminów, nauka w zespołach i indywidualna, zaliczanie ubieg­
łego semestru — to najważniejsze sprawy, którymi już żyje 
i przez najbliższy okres żyć będzie cala Politechnika.

...Jak pomogło Ci kolo STN w przygotowaniu do sesji? 

...Szkolenie partyjne i ZMP-owskie.

...Sylwetki przodowników nauka i pracy społecznej.

...Jak pracują Zespoły Redakcyjne gazetek ściennych i jaki 
jest ich wkład w przygotowanie do sesji.

Oprócz tych zagadnień w swej korespondencji możesz po­
ruszyć każdą nasuwającą Ci się sprawę.

'■Pamiętaj, że...
...aKiywny korespondent nie tylko utrzym uje stały kontakt 

ze swą gazetą —  „Trybuną Politechn ik i‘‘ — poprzez częste 
nadsyłanie wiadomości 

L E C Z  T A K Ż E :
©  głęboko studiuje i analizuje artykuły drukowane na 

łaniach naszej gazety, a na temat artykułów dotyczących bez­
pośrednio jego  lub jego najbliższego otoczenia przysyła do 
redakcji swoje uwagi i uzupelmen‘a ;

©  ucząc się na swoich błędach stale podnosi jakość ko­
respondencji nadsyłanych do redakcji;

©  przejaw ia stalą troskę o czystość szeregów korespon­
dentów na swym semestrze, w swej organizacji, czy miejscu 
pracy.
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J K ig a ir f t i  z I
Kol. Boratyn (pok, 24) siedzi po­

chylony nad projektem silnika spa­
linowego. Jest to jego praca przej­
ściowa. Rysunek jest na ukończe­
niu. Jeszcze kilka kresek i... struga 
wody zalewa rysunek...

Takie to i inne niemniej ,,przyjem­
ne" niespodzianki 
jak nocne wę­
drówki z łóżka­
mi w ucieczce 
przed strugami 
wody czekają w 
każdy deszczowy 
dzień mieszkań­
ców pok. 24. 
Dzieje się to tyl­
ko dlatego, ze 
przebiegająca 

nad tym poko­
jem rynna jest 

uszkodzona, a na naprawę miesz­
kańcy czekają już od dawna. Nisz­

czące działanie wody na skutek 
uszkodzonych rynien jest widoczne 
w wielu miejscach naszego DS. 
Np. w kuchni oberwał się i spadł 
kawał tynku obok przechodzącego 
kol. Wilka. Tym razem nic groźnego 
się nie stało, na „placu bo ju " po­
został tylko jeden ciężki przestra­
szony i solidny kawał oberwanego 
tynku.

Ciemna wilgotna plama rozlała się 
po ścianie od podłogi aż po sufit 
i stale się powiększa. Powietrze w 
pokoju stało się niemożliwe do znie­
sienia. To nieszczelność rury wodo­
ciągowej wmurowanej w ścianę po­
woduje wyciek wody i zalewanie 
muru. Dzieje się tak już od prze­
szło roku. Poza tym uszkodzona 
rynna, zgniła i zmurszała w znacz­
nej, części podłoga i urwane okno 
uczyniły pokój niemożliwy do zn-

Szkoda, że Wasi Czytelnicy nie mogą zobaczyć tego zacieku 
na ścianie, mówi Marian Jakubiak mieszkający w pok. nr. 9 przy 
ul. Barlickiego I. • «.

mieszkania. A przecież w lecie byt 
przeprowadzany remont w I I I  DS.

Pokój nr 9 też (a jakże) był „re­
montowany". My jednak zapytuje­
my co w nim. zostało zrobione?! 
Najpierw wymalowano pokój Polem  
zabrano się do remontu pieca (ko­
lejność prac rzeczywiście celowa i 
planowa) i na tym remont się skoń­
czył. Ściana zaś — w dalszym cią­
gu zaciekała! Cóż ona zresztą mo­
że obchodzić kier. rob. rem ZÓA 
ob. Przykuię, ob. Figlera i ob. Ba­
bla — przecież. oni tam nie będą 
mieszkać — to pokój dla studen­
tów.

Takie „ obrazki"  to dość częsty 
Objaw w I I I  DS przy ul. Barlickie­
go 1. Poszukajmy jednak przyczyn 
i możliwości usunięcia tego sianu 
rzeczy.

W okresie 
miesięcy waka­
cyjnych był pr»e A
prowadzany wy ■
żej wspomniany 
remont naszego a 
DS. Warto tu JJ .
zastanowić ' się

nego remontu.
ZOA uważało, 
że punkiem wyj- 
ściowym remon- Ç  
tu jest odnowie- 
nié ścian i ma­
lowanie, a pun­
kiem drugim remont pieców itd. 
Ten przykład mówi nam o niewła­
ściwym podejściu kierownictwa ZOA 
oraz ibraku planowości w jego pra­
cy. Charakterystycznym pr.zykładem 
roboty w stylu ZOA jest pokój nr 9. 
Pokój ten został wprawdzie ładnie 
odmalowany, nie usunięto jednak 
zasadniczego źródła zamakania 
ściany — nie naprawiono uszkodzo­
nej rury. Świadczy to dobitnie o 
bezdusznym trwonieniu junduszy 
remontowych.

Z przytoczonego faktu wynika

My z Politechniki
Trzy tata wstecz, wybiory do 

Seimu PRL...
Gorączkowa praca dni przed­

wyborczych udzieliła się też stu­
dentom. Agitatorzy Frontu Naro­
dowego wspólnie z zespołami ar­
tystycznymi wyruszali na wieś, by 
tam pomagać w  pracach aktywu 
wiejskiego.

Niestety wyjazdy te po wybo­
rach prawie, że się skończyły. Je­
szcze od czasu do czasu ekipa 
któregoś z wydziałów pojechała, 
ale słomiany ogień przygasał.

Dopiero wiosną ub. roku przy­
niosła .poprawę. Przełom w pra­
cy ekip łączności nastąpił jednak 
dopiero w  paźdz.emiku ub. roku.

Poszczególne wydziały otrzyma­
ły podopieczne gromady. Wyjaz­
dy zaczęły odbywać się planowo. 
Jest w  tym duża zasługa tow. 
Bernarda Stawarza odpowiedzial­
nego z ramienia KU  PZPR  za ca­
łokształt pracy ekip na Politech­
nice.

Studenckie ekipy zaczyniają so­
bie zdobywać uznanie wśrćód chło­
pów.

ły mają pomagać przy organiza­
cji wyjazdów.

Duże trudności przedstawia o- 
trzymanie instrumentów muzycz­
nych. Po akordeon niejednokrot­
nie trzeba chodzić do Studium 
Przygotowawczego z tym, że nie 
zawsze można go dostać.

Celem wzmocnienia programów 
artystycznych poszczególnych e- 
kip możnaby od czasu do czasu 
włączyć do nich po kilku człon­
ków Zespołu Pieśni i Tańca.

N ie chodzi w  tym wypadku o 
cały chór względnie wystawienie 
■sztuki teatralnej. ̂ Ie  dobry wiersz 
czy piosenka ż powodzeniem speł­
nią swoje zadanie.

Pod rozwagę Zarządom Wydzia­
łowym ZM P:

Włączyć wszystkich studentów 
z poszczególnych lat do pracy w  
ekipach —  dotychczas pracują
  J  :----------

tam tylko jednostki, uwzględnić 
również pracę lat pierwszych, by 
nie było tak jak na wydziale me- 
chanłczno-en&rgetycznym, gdzie e- 
kipa składa się z członków lat 
trzeciego i czwartego.

Wyjeżdżające na wieś zespoły 
mogą w każdej chwili otrzymać 
pomoce ze strony Zarządu Powia­
towego ZMP, Pow. Kom. Kultury 
Fizycznej. Naszym zadaniem jest 
pomóc w pracy kołom ZM P  czy 

I LZS, które niejednokrotnie są na­
wet w rozsypce.

j AZS  z pewnością również po­
może przy organizacji rozrywek 

: sportowych na wsi.
| Wspólna praca wszystkich or- 
! ganizacji z pewnością da dobre 
I rezultaty. Chłopi będą oczekiwać 
studentów tak jak to już ma miej­
sce w  gromadzie Kotlissrwice.

M. Grzegorczyk

Kiedy, ach kiedy...
.. . przesianie straszyć konsumentów stołówki przy ul. Strzody 

napis wiszący nad je j drzwiami wejściowymi reprodukowany 
poniżej? Gdyby KU ZSP nie mogło zdecydować się na jego

jasno, że kierownictwo ZOA nie por 
trafi opanować sytuacji, że panuje 
tam niesamowity bałagan — że brak 
zupełnie kontroli.

O bezdusznym stosunku ZOA do 
przeprowadzanych remontów oraz 
do wszelkich alarmów i interwencji 
ze strony administracji DS i stu­
dentów świadczy fakt, że do dzi­
siaj w pok. 18 i 29 brak szyb. a 
pokoje 26, 9 i inne mają uszkodzo­
ne ramy okienne.

My mieszkańcy UJ DS żądamy 
od ZOA by naprawiono nam rynny 
i okna, by naprawiono drzwi i po­
malowano pokój nr 9, a przede 
wszystkim żądamy porządnego na­
prawienia urządzeń sanitarnych (ła­
zienki. ubikacje)!!!

ZB. MI.SZCZUK

Powyższy materiał krytyku-* 
jący ZO A  otrzymaliśmy w  po­
łowie grudnia ub. r. Zdecydo­
waliśmy się jednak na jego 
publikację, mimo iż ZO A  prze* 
stało już istnieć, a DS-y prze­
jęła Politechnika. Chcemy więc 
tą drogą nowemu organowi ad­
ministrującymi DS-ami zwró­
cić uwagę na niektóre niedo­
ciągnięcia ZOA i prosić w  
imieniu studentów o ich jak- 
najszybsze usunięcie.

REDAKCJA

5 lat ZBWiK
5 stycznia minęła V rocznica L i­

nienia Zakładu Badań Wodociągów 
i Kanalizacji Politechniki Śląskiej. 
Zakładowi Badań Wodociągów i 
Kanalizacji poświęcimy specjalny 
npmer naszego pisma.

Z POCZĄTKIEM LUTEGO
u r o c z y s t e  o t w a r c ie  t e a t r u

LALEK STUDENCKIEGO DOMU  
KULTURY

lak nas informuje kierownik SDK  
tow. Stefan Poloński, w pierw­
szych dniach lutego nastąpi uroczy­
ste otwarcie Teatru Lalek SDK po­
łączone z premierą. Kierownictwo 
Teatru, które spoczywa w doświad­
czonych rękach gwarantuje wysoki 
poziom przedstawień. Dokładny ter­
m inotw arcia  Teatru Lalek podany 
zostanie w afiszach tygodniowych 
SDK Zapraszamy serdecznie wszy­
stkich sympatyków tej m ilej roz­
rywki.

Zarządy Semestralne ZMP 
pracują czasami bez głowy.

Zespoły wydziału inż.-buid. oraz 
mech.-energ. wyjeżdżają niie tylko 
z ag tatorann, ale także z pro­
gramem artystycznym i z ekipą 
techniczną dokonywującą napraw 
maszyn rolniczych.

Gorzej przedstawia się praca 
ekipy na wydziale elektrycznym. 
Zbyt słaba jest pomoc ze strony 
wydziału chemicznego i mecha­
nicznego —  bo właśnie te wydzia-

usunięcie, proponujemy dla równowagi na SDK wywiesić tablicę 
tej treści: SPÓŁD ZIELNIA  SPOŻYWCÓW GLIW ICE  — STO­
ŁÓWKA AKADEMICKA

„JEDNOM YŚLNY K O LE K TYW «

Zdjęcia w numerze: Stefan Poloń­
ski, Piotr Malinowski, Andrzej 
Krzysztoforski, Zbigniew Swoboda 
oraz archiwum.

Redaguje Kolegium.
Druk* RSW „Prasa“ Stalinogród 

* Zam. 109. R-6-3003
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ANDRZEJ BRZEZIŃSKI wy­
brany został ostatnio przewod- 
nlczącym ZK AZS. Życzymy je ­
mu oraz nowowybranemu Zarzą­

dowi Koła owocnej pracy . nad. 

podniesieniem życia * sportowego

Tegoroczna 
konferencja u- 
czelmana Aka- 

,  demickiego 
Zrzeszenia 

Sportowego 
przy Politech­
nice Śląskiej 

wykazała po­
w iększenie się zainteresowania 
studentów działalnością Zrzesze­
nia.

150 delegatów  sekcji i seme­
strów w dyskusji wskazało na 
szereg istotnych braków w pracy 
AZS-u oraz podkreśliło osiągnię­
cia.

Obrady otw orzy! kol. Leon 
Płachta, który zaproponował na 
przewodniczącego zebrania kół. 
Andrzeja Brzezińskiego. Następ-

O  czym  m ówili  w  dyskusji
KOL. CIEŚLAK...

... zwrócił uwagę na 
zbyt małe zaintereso­
wanie okazywane przez 
sportowców organiza­
cji zetempcwskiej i 
Partii. Studenci — 
sportowcy nie widzą w 
sporcie niczego więcej 
poza wynikami i tytu­
łami mistrzowskimi. A 
przecież olbrzymiej o- 
piece Rządu i Partii 
zawdzięczają to że 
mógą bez zbytnich 
trosk biegać na bież­
niach, jeździć na nar­
tach, uprawiać gry 
sportowe, nie troszcząc 
się o sprzęt, pieniądze. 
"Dlatego poprzez wyni­
ki powinni dostrzegać 
potężnych opiekunów 
sportu. — Nowy Zarząd 
powinien się zatro­
szczyć jeszcze więcej o 
to, by studenci spor­
towcy powiększyli sze­
regi członków ZMP by 
przakaza ć władzom 
partyjnym uczelni wię­
cej niż to było dotych­
czas kandydatów do 
PZPR.

KOL. PAŹDZIOR A...

... mówił o koniecz­
ności „dotarcia z refe­
ratem sprawozdaw­
czym do Rektora1* by 
nasza naczelna władza 
na uczelni poznała do­
głębnie problemy, nur­
tujące życie sportowe 
uczelni. Wskazał on na 
konieczność zaintere­
sowania profesorów
wynikami sportowymi 
studentów podległych 
im wydziałów.

— „Dlaczego w  przer­
wie wykładu profesor

nie porozmawia ze stu­
dentem - sportowcem 
p jego ostatnich wyni­
kach sportowych?“

KOL. CUBAŁA...

... wspomniał m. in. 
o małym zainteresowa­
niu studentów uczelni 
sportem. W ich sekcji 
koszykówki np. nie ma 
kto zastąpić kontuzjo­
wanych zawodników w 
meczach mistrzow­
skich. Wobec niepod- 
porządkowujących się 
zarządzeniom trenera 
nie mogą być wycią­
gnięte odpowiednie 
konsekwencje w for­
mie nip. odsunięcia od 
udziału w jednym me­
czu mistrzowskim z 
powodu zbyt malej ilo­
ści zawodników-stu- 
dentów, którzyby upra­
wiali koszykówkę. Po­
dobnie jest i w innych 
dyscyplinach, n.p. wy­
mienimy tu tylko siat­
kówkę tenis stoiowy.

KOL. RUSZKARSKI...

... stwierdził brak 
zainteresowania dzie­
kana wydz. górniczego 
prof. Dykacza i admi­
nistratora Domu Stu­
denckiego „Górników“ 
przydziałem świetlicy 
ping-pongistom. ktorzy 
obecnie nie mają g lz ie  
trenować przed elimi­
nacyjnymi rozgrywka­
mi o wejście do ligi te­
nisa stołowego. Świe­
tlica ta, z której ko­
rzystali dotychczas zo­
stała im odebrana i nie 
mogą się doprosić u 
wymienionych wyżej 
osób o ponowne jej 
przydzielenie.

KOL. NELICKI...

... wyraził obawę, że 
ze względu na duży 
rozrost sekcji może 
nastąpić zahamowanie 
pracy i treningów. Mo­
gą to spowodować zbyt 
mala ilość godzin u- 
żytkowania sali gimna­
stycznej oraz tylko je­
den instruktor, który 
nie może zająć się na­
leżycie wszystkimi tre­
nującymi zawodnika­
mi. Wskazał on dalej 
na konieczność opieki 
Zarządu Koła Radami 
Sekcji. Koniecznym by­
łoby, aby w czasie 
treningu poszczegól­
nych sekcji odbywały 
się wizytacje członków 
Zarządu i którzy po 
treningu na miejscu z 
Radą Sekcji omówiliby 
bolączki danej sekcji.

Kol. WILICHNOWSKI

...mówił m. in. o tym, 
że nie zdarzyło się do­
tychczas, aby ktoś z 
kierownictw organiza­
cji ZMP-owskiej. Par­
tii, lub władz uczel.-.i 
zainteresował się tre­
ningami którejś sekcji, 
czy też wizytował jej 
treningi. Sportowcy 
„nie czują“  zaintereso­
wania władz uczelni 
sportem. Podał on 
wniosek o zorganizo­
wanie konferencji, któ­
ra określiłaby konkret­
nie zadania w sporcie 
stojące przed poszcze­
gólnymi organizacjami 
uczelni i władzą na­
czelną oraz nakreśliła 
ramy współpracy w 
podnoszeniu poziomu 
sportowo - wyczyno­
wego studentów.

me powołano Prezydium  w skład 
którego weszli tow. Cieślak (ZU 
Z M P ) przedsta w iciele M K K F , 
SW  , SW F przedstawiciel ZG 
AZS. tow  Pyzikiewicz, przedsta - 
w iciel ZOZ ob. Bistroń, przodu 
jący sportowcy: Krystyna Hołuj, 
Wiesław Holajn i Kornel Ku- 
baczka

Ustępujący przewodniczący Za­
rządu Koła kol. Płachta składa 
sprawozdanie z całorocznej pra­
cy AZS-u.

M ówi on m iędzy innymi o osią­
gnięciach naszęgo koła podkreś­
lając szczególnie osiągnięcia na­
szych czołowych sportowców kol. 
Holuj z sekcji szachowej oraz 
kol. k o l Fabrykowskiego i Ho­
la jna z sekcji LA .

Bilansując pałość okresu spra­
wozdawczego wykonaliśmy plany 
KF z nadwyżką zdobywając 530 
klas sportowych na zaplanowa­
nych 458 co stanowi 113 proc. 
wykonania planu oraz 395 od­
znak SPO w  stosunku do 360 za­
planowanych, co wynosi 110 proc. 
Trzeba zaznaczyć, że osiągnięcia 
te zawdzięczamy w  dużej mierze 
pomocy niektórych instruktorów 
SWF. Było to owocem  naszej dąż­
ności, aby współpraca naszych ¡in­
stytucji uikladała się na płasz­
czyźnie wzajem nego zaufania i 
zrozumienia potrzeb obu stron.

Jednym z powodów podstawo­
wych braków w pracy jest zu­
pełny brak obiektów sportowych.

W ynika z tego 
jasno, że naj- 

¡ 1 1  wyższy już czas
zaalarmować 

nasze władze. 
że‘ taka sytuacja 
na odcinku o- 
biektów sporto­
wych r,ie może 

trwać w  dalszym ciągu, że w y ­
daje się koniecznym przyspiesze-

iis - * "

me budowy tych tak potrzebnych, 
a przew idzianych planem rozbu­
dowy Politechniki gmachów i o- 
biektów, które zagwarantowały­
by szerokim  masom studentów 
Politechniki możliwości regene­
racji sił do dalszej nauki.

Jako wnioski ustępującego Za­
rządu do dalszej pracy mówca 
podał: Podniesienie na wyższy 
poziom współpracy z SW F ¡do po­
ziomu, jak, jest na Innych uczel­
niach. Doprowadzenie do tego. by 
k ierownictwo SW F dbało me ty l­
ko o poziom zajęć w W F lecz 
także zainteresowało się bliżej 
zagadnieniami sportu masowego 
na uczelni

Oparcie się w swej -pracy o 
uczelnianą organizację partyjną 
i ZM P-owską j to nie tylko na 
szczeblu uczelnianym, ale także 
na" wydziałowym , semestralnym i 
każdej grupie. Ty lko to bowiem 
może zagwarantować dobrą pracę 
organizatorów sportu oraz też do­
brą postawę moralną członków 
sekcji

(Obszerne fragm enty uchwal 
publikujemy w  innym miejscu 
— Red.)

W ykonanie tych zadań zależy 
nie tylko od samego zarządu, za­
leży także od pracy j postawy 
zarządów sekcji, od pracy i po­
stawy każdego zawodnika nasze­
go koła.

Do zarządu Koła A ZS  w ybra­
no na zebraniu 24 osoby Prze­
wodniczącym wybrano kol. An­
drzeja Brzezińskiego, wiceprze­
wodniczącym kol. Czesława Ma­
zanka, ponadto do prezydium 
kol. kol.: Paździorę Żel ńsk*ego, 
Kubicę Juzonia, Bistronia. Cyn- 
d.la i Dudzińskiego.

(maz)

W n io s k i ,  w n io s k i  •••
W toku dyskusji na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym ko­

la AZS przy Politechnice SI. w Gliwicach wyłoniły się następu­
jące wnioski: między innymi:

1. Usprawnić pracę organizatorów AZS na semestrach w ce- . 
lu umasowienia sportu wśród studentów oraz zwerbowania więk­
szej ilości członków do sekcji sportowych tak. by ilość członków 
koła zwiększyć przynajmniej do 3000 osób.

2. Usprawnić pracę wychowawczą aktywu sportowego AZS 
nad członkami celem podniesienia -ich postawy ideowo-moralnej.

3. Zrealizować hasło' ..Każdy sportowiec czynnym aktywistą 
ZM P "

4. Zwiększyć dyscyplinę wśród członków AZS, zaś ich pracę 
omawiać na zebraniach ZMP.

5. Przedstawić Rektorowi konkretne wnioski w celu. więk­
szego zainteresowania gó  życiem sportowym na uczelni.

6. W większym stopniu propagować sport wyczynowy przez 
częste urządzanie pokazowych imprez sportowych.

7. Odpowiednio wykorzystać fachowe siły pracujące na Po­
litechnice Śląskiej przez zatrudnienie ich na stanowiskach tre­
nerów i instruktorów (chodzi tu o współpracę pracowników stu­
dium WF tak -jak jest to rozwiązane w AGH w Krakowie).


